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O fię z naypięknieyfzą - 
kraiu naf.ego ofobą, w nadziei,. 
że w przychylnych ferca obowiąz= 
kach, chcąc fię podobać, przylaznym 


| towarzyfzeniem, refztę dni moich 
| E ufzczę- 


ufzczęśliwić potrafię. Z tym wfzy: 
ftkim niemafz Człowieka, ktore- 
muby trudniey widzieć bylo moig 
żonę, na de mnie jednego. 

Nayprzod, ma appartament o- 
fobno oddzielony od mego, y lu= 
bo z iak naydelikatnieyfzą tkliwo= 
ścią przelożyć iey odważyłem fię, 
Że będąc ferca moiego y mnie fa- 
mego polową, należałoby nam w 
jedney odpoczywać Jzbie, nie mo* 
głem nigdy na tak naturalną pro- 
pozycyą ży(kać zezwolenia. Zam 
pytala mnie, z iakiego to kraiu ie= 
ftem? zawolafa Tapifsyera, y przy 
mnie zaraz przeciwne żądzom mow 
im dała mu rofkazy, a ia władzą 
pięknych zniewolony oczu, krzy* 
. wdzącemu mufialem ulegnąć toz* 
rządzeniu. 


 Umyślilem ią widzieć czafem 
z rana, y przytomnością molą przy- 


pomnieć iey Prawa mężowe: wiem | 


izyćże 


— 
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tzyćże W. M. Pan temu będziefz ? 
jle razy idę do niey, powiadaią mi, 
Że fpi. A jeżeli mimo tego wchodzę, 
wola z cholerą, czy umy ślilem prze- 
fzkadzaiąc fnu, Życie iey wydrzeć? 
Pyta fię, czego chcę od niey-— — — 
czego chcę.od niey? Piękna kwe”. 
ftya. Powracam zmartwiony w na-' 
dzieię, że przynaymniey, iak wfta= 
nie, fzczęśliwy iey widzenia upa- 
trzę moment, ale to fa, perukarze, 
Nsremberczyki, Francuzki, Krawcy, | 


AK ktorzy lą otaczaią. Skoro 


fię pokażę, rychtują Reieftrami do 
mnie, Że uciekać mulzę, 


Gdy dadzą znać do ftołu, witam 
fię z Gośćmi zaprofzonemi, z kto- 
remi fię nigdy nie znajem. Poznać 
fię zaś z niemi nie można, dla co- 
dzienney onych odmiany. Przy- 
Witawfzy fię ze mną po podrożnemu 
fzępcą między foba: Czy to to, 
Jegomość. Spytawfzy mnie iak fię 

mam? ` 


ate 


mam ? idą do moiey żony ffuchać 
odpowiedzi. Ona zaś lak nayprze= 
myślniey wyfiroiona, W łagodnym 
uiożeniu, przymilonemi wfzyftkich 
interefsować ufiluie wdziękami. 

Po obiedzie przed komedyą, lub 
wizytami, zaczyna grać w karty, y 
choćby byla pewna zgrać mnie do 
oftainiego fzeląga, nie uczyni mi 
nigdy honoru, wezwania do fwoiey 
party. Gdy tym czafem ftary Pras 
lat, A zadawniony Domu przyiaciel, 
` przez milofierdzie nademną propo 
nuie mi Trytraka, wypędzeni ie- 
fteśmy obadwa na tychmiaft da 
oftatniego pokoiu, ażebyśmy gra= 
czom nie przefzkadzali. 


Nie mam podobno potrzeby, do- 
nieść o tym W.M, Panu, ze w loży 
moiey żony,dla mnie tylko iednego 
nigdy mieyfca nie ma. Zdaie fię 
prawie, iż ią wftyd, mieć mnie za 
męża: Ach gdybym był tego pewny! 
otoż 
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otoż ią podobno fiyfzę = ~ = ona 
idzie. O iakże piękna, iak kfztaltne 
uiożenie, y lak nęcące weyrżenia ! 
Zalożyibym fię, że mnie profić o 
pieniądze przychodzi. 


Tak ieft, zgadłem, profzono ią 
dzifiay ne wielką więczerzą”( na 
ktor} zwyczaynie prolić mię zapo-, 
mniano ) grać będą w Faraona, ta 
przeklęta gra, nigdy mnie „ie i 
wiąc, wiele mnie kofztuie.( Znowu 
fto Czerwonych zlotych, a gdybym 
byl iefzcze pofłucha! moiego chce- 
nia iey fię podobać, dałbym byt 
tyfiąc. Wyciągnela rekę, potym dọ 
mnie mowiąc, odbierz W, M. Pan' 
nadgrodę fwoiey hoyności. Poca.. 
jowawfzy ią, żądałem na tychmiaft 
dać iey tego dowody, fak ią miłą 
znayduię, ale odchodząc z uśmie- 
chem rzekła, że czekają na nią. 
Stało fię, wfiadła do karety, iuż pe 
wno przed piątą nie powroci z rana, 

i Przy. 


Przyznafz W. M. Pan, iżem o- 
ftatnie popelnii glupftwo, placąc ca- 
la moią fortuna nabycie tey bialo- 
glowy, ktorą ledwo kiedyś nie kie» 
dys widzę, ktora do mnie nigdy 
nie gada, tylko o fwoich długach, 
Nie rozśmieie fię nigdy inaczey,poki 

, Czerwonych złotych w ręku moich 
nie widzi, 

-Ale gdy nakoniec ze wfzyłtkim 
zruynowany będę, iakże fię na ow 
czas przykrym, y obmierzłym w tak 
interefsowanych oczach ftang wi= ` 
dowilkiem, 

Co zas naytkliwfzym ieft dla 
„mnie umartwieniem, y co mi ie- 
fzcze więcey pomnaża zgryzoty, 
że prawie wfzyfcy ludzie winfzują 
mi, że mam naypięknieyfzą żonę, 
y-że między wfzyitkiemi mężami 
nayfzczęśliwfzym bydź mufzę. = ==. 
Nayfzczęsłiwfzym ! 4ia nie mam 
innego fzczęścia, iak tylko iey wy- 
piacać długi. ` 
Z tym 
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` Z tym wfzyftkim za fzczęśliwego 
jednak mieć fię będę, ieżeli przy- 
naymniey lift moy teraźnieyfzy w 
W. M. Panowych publikowany katte 
kach, potrafi bydź przefirogą dla 
chcących żenić fię, że fama przez 
fię piękność dla ukóntentowania 
ferca ludzkiego doftatecznym nie 
ieft fpofobem, że trofkliwa zby= 
tecznie o nią Białogłowa, częftokroć 
nie dla męża żąda bydź za piękną 
mianą, że chcąc żachęcić Damy do 
ftarania fię o ufzczęsliwialące wza= 
iemnie przymioty; do nasby nale- 
Żalo, y zacne białoglowy poważa* 
niem, y ofłatnią wzgardą rozpuftne 
dyftyngwować Goquettki, 
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Na Strumyk wezbrany, 


Trumyczku! tys łażąc po ziemi 
jle pomnę , spokoynemi 
Nurty piynal, teraz srogi 
Wezbrany wody , bieżysz w twoie 
( drogi, 


Ei pomni: oschną te wylewy 
Miną w krotce z wodą gniewy. 
Sąfiedzkie zoftaną brzegi, 
Ktorymeś ciężki teraz twemi biegi, 


Wznidzie nieprzyjazne ci fłońce, 
" Wiodąc dni Września gorące, 
Jakoż prożne brzeżnych cieni, 
Wytrwasz na 1 zgubę zafianę pro” 
mieni? 


Nie ten ieft wielki, co w doftatku 
Wiele może; ale ftatku „* 
Kto pilen, na pfzyszie rzeczy 
Rownie dzifieyfzym obraca fwe pie- 


czy, 
Toa 


